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BYRLINER TAGEBLATT z 9/VI. Min ,Grzesifiski odbył podróż in- — 
formacy jn& po Prusach wschodnich itp. W przemówieniu podkreślił, že 
t2 prowincje ucierpiaza z powodu najazdu Rosjan a` jeszcze bardzlej | 
z pówódn traktatu morsalskio go i "bezsensownego korytarza". Rol- 5 
mietwo' utraciło także teraz dowóz taniej paszy rosyjskiej, co utru- 


dnia hodowlę Lydia. Przechodząc to mniejszości narodowych zazna-" .— 
czył, że jej ochrona nie mozo prowadzić: do. tego, aby to zagrażało = 
uprawnieniom innej lucności i aby stało sie przywile jem. naszym 
wiaenym kraju - mówi min,Grzesiński - nikt nie może brać za złe, 


e cążymy do: usrzyma Le niemicoki oj kultury na niemieckiem pogra- 
iiczu i do podtrzymania jej po! cojo wemi zarządzeniani. Wyrażam go- 
o życzenie, aby we wszy stkloh krajach traktowano mniejszości 

aiomieckie i ich orgmizacje w taki SD osób, jak są traktowane 
jszości w Prugech i ARE sk". 

VOSSISCHE ZEITUNG z 9/۲1۰ pisze przy tej sposobności, že 
w trzech latach 1923-1925 wyemigrowało z Prus Wschodnich 160. 000 
osób i ludność sie zmniejsza. 


STOSUNKI POLSKO-OZNOHOSZOWACKIH. 
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ORSKO SLOVENSKA REPUBLIKA z /VI. pisze w dłuższym artykule, 
że stosunki polskorezechostowäckie dotychczas psuje stanowisko d 
Krakowa. Istnieją ku temu powody naturalno i sztuczne. Za He 
ne uważa autor te, že Kraków leży na pograniczu kultur: polskiej 
i ezoskiej, które prowadzą walkę o pierwszeństwo, oraz to, że Kra= | 
ków brał żywy udziaz w sporze granicznym, — 'opr6oz tego. 2 czasów 
przeűwojonnych t.zw, szkota krakowska była żorjentowana w kierun= 
ku antyczeskim, będąc powolna austrjackim wpływom, które kierowały . | 
się zasadą różnienia sąsiadów. W ostatnich czasach wydaje się, że | 
politycy krakowscy nabierają przekonania; iż stanowisko Polski Wo 
dec Czech musi prze dows 2y ۵6 ۳2 opierać sie na współpracy politycz= 
nej kulturalnej i gospodarczej. Jus-po przyjęciu; zgotowanem przez | 
Kraków wycieczce dziennikarzy czechosłowackich można było dostr zada. 
to; vtm więce; .zaś čowočzi tego wizyta polskich dziennikarzy w Cie 
chostowncji. Obsenie prasa wówi o współpracy, co nie było dótych= — 
zas jej zwyczaje, Za. zoga się polska prasa» aby czesi pozbyli | 
sie marzeń 5 korytarzu do Rosji, aby uznali polskie granice i aby -. 
szenoweli poisko umiejszość u siebie. Autor zapewnia, že to juž 
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zostało speźniono i Koby jeszcze podtrzymywał te pretensje» oka- 
załby; že jest źle poinformowany. 
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DZIEŃ KOWIZNSXI z 5/VI. we wst.artykule, nawiązując do uro-. 
czystości koronacji w Wilnie; m:in- pisze: Nie uważamy za możliwe | 
zabierać głosu czy’majg rację polacy, którzy według opinji litow- 
skiej traktują koronację jednocześnie jako narodowy kult Bogaro- 
dzicy, czy też litwini: którzy polakom tego prawa odmawiają: Nie 
uważamy siebie za powołanych krytyków w sprawie, gdzie jedynym i 
najwyższym autorytetem może być stolica adostolska, któroj też 
należy počporzačkowač sie: Uchylanic się od Uroczystości korona” 
cyjnych dla względów politycznych wywiera wrażenie mieszmia naj= 
czystszych uczuć religijnych do błota polityki; Już raz ludność” 
Litwy została pozbewiona röwnio pięknej i are ak, sposobności oü- 
bycia pielgrzymki. do stolicy" Piotrowej ne obon?ü roku jubileuszo-. 
wego: A to bodaj z powod w politycznych, gdyż Litwa czuła się na _ 
nzyu "obreżoną" podówczas. 989۶۵ 26 zaś bardziej dziwnie i nie na | 
miejscu wyglača zapowiadenio bojkotu Majestatu Penny Przempjswiet- 
szej čla tej przyczyny, Ze Kowno i Warszawa sa w ۲ al 


ZABOTSTVO POSDA WOJKOWA; 
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PRASL BOWIEGZA w bardzo nmiarkowsnym tonie donosi szereg | 
informacyj o zabójstwie dosta Wojkowa. W informacjach tych wiele ? 
miejsca poświęcono afresom kondolencyjnym rządu polskiego. ` 5 
izwiostje zaopatrują informacje o zabójstwie maetepujączą Si 
"Nowa napaść na Z.5.R.R." Karykatura polityczna izwiostji wyobra= 
ża dwie reco, 2 ktörych sedna jest uzbrojona w rewolwor, a druga a 
w biakej rękawiczce wskesuje cel; na ręce w rekawiezoo znajduje = 
sie angielskie godło PALS WOW: E 


IZWIESTJA z S/VI.w ert.wst.p».%. "OG prowokacji do zabójstwa" 
zavytują, kto jest inspiratorem zaoójstwa posła Wojkowa i zamachu . 
dokonanego na Z,8.R:R. Dziemmix przeprowadza analogje między za- _ 
böjstwen posta Wojkowa a zabójstwem posta Worowskiego i zauważa; 
że w obydwóch wypadkach poprzedziły zabójstwa noty angielskie, 9 
skierowane do Z:5:R.R:/nota Kurzona z 1923 r./ Óbecnie Londyn stat 
się miejscem» gizie možne otrzymać z góry indult na wszelkie przo- 
stepstwo; zwr9cóns przeciwko Związkowi Polskiemu. Tem mianowicie E 
istniejo gniazdo zabójstw i napaści, których ofiarą padł tym ra= _ 
zem towarzysz Wojkow. Po tysiąckroć mieliśmy rację twierdząc: że _ 
Londyn jest stat), groźbą dla pokoju curopojskiego. Jeżeli angiel- 
Scy "Die haarós" ponoszę winę wytworzenia ogólnej atmosfery, któ” - 
raj elementy kontsr"rowolucyjne poczuły, že mogą ddkonaé aktów ter- 
rörystyoznych, to odpowiedzialność dodatkową za to^zabÓjstwo poz ZE 
nosi" bez wszelkiej wątpliwości raed polski. Na zakończenie dzien= — 
nik ostrzyga; žo niebezpieczełistwo wojny wzmaga się coraz bardziej: 


„. PRAWDA z 8/VI. pisze z powodu zabójstwa posła Wojkowa, że 
zabójstwo to zarówno jak i bandyckie napaści /Pekin-Londyn/ mają : 
swój bezpośredni cel — oderwsnie sowieckiej działalności dyplo- 
matycznej zagranicą i sprowadzenie Z,8.R.R: do roli państwa dru- 
gorzędnego: Pozatet zabójstwo Vojkowa rzuca nowe Yummmho iskry 

w przopotniong elektrycznością atmosferę Buropy, stwarzając nową 
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groźbę wojny. Ani na chwilę nie wątpimy, że przestępstwo to nie 
mogło sie odbyč bez udziału tych; którzy przewodzą obecnie w wal- 
ce przeciwko” Ż:8:n:R: Następnie autor zarzuca Polsce, że dawała 
schronienie mnarchistou rosyjskim; kmującyt wieczny spisek prze- — 
ciwko związkowi sowiockiegu.' Czyni również zarzut rządowi polskie- 
mu; Ze nie przydsięwziął odpowiednich środków celem ochrony boz- _ 
pieczeästwa sowieckich pracowników dyplouatycznych. Jeżeli rżąd 

polski nie przeciął działalności występnej terrorystycznej mo- . 
narchistów omigracyjnych, jeżeli nawet subwenc jonowat wrogów re- 
publik sowieckich - powinien ponosić odpowiodzialnošč za nastep- 
stwa takiej polityki. 
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VOSSISCHE ZEITUNG z 9/VI. pisze F.W.von Ertzon z powodu 
zamordowania Wojkowa; że właśnie teraz rząd polski’powinien dzia- 
łać ze spokojem i rozwagą. W Londynie łączenie tego morderstwa 
z akcją angielską przeciw Moskwio uusi wywołać niezadowolenie. 5 
Wskazywatby na to fakt» iż mówi się tam wiele o nastmpstwach mor - 
du warszawskiego» które ualuje sie tan w czarnych barwach i będzie | 
się mówiło tak długo o różnych komplikacjach’ aż one wybuchną: d 
Jie czyni tego óczywiście Londyn oficjalnie»; lecz jest faktem, iż 
te wiadomości pochodzą od agencyj angielskich» które już obecnie 
donoszą o rzekomych przygotowaniach mobilizacyjnych sowieckich. : 
Strzały warszawskie ^ pisze w końcu autor " są tragicznym wyp&d- 28 
kiem, który mieć mozo nieobliczalne następstwa, jeżeli oba jedy- 4 
nic zainteresowane palstwa' Rosja i Polska nie uczyniły wszyst- E 
kiegó dla oczyszczenia atmosfery. Na nich obecnie spoczywa olbrzy- 
mia odpowiedzialność, powinny sobie to uświadomić. X 

~ - R 

FRANKFURTER ZEITUNG z 8/VI. w art.wst-pisze» że zamordowa- di 
nie Wojkowa stwarza niepewną atmosferę» gdyż przypadło na chwilę 
poważnego naprężenia przedowszystkiem anglelsko-sowieckiego. Powa-. 
ga sytuacji o tyle ulega złagodzeniu, že — jak się wydaje = władze 


warszawskie niczego nie zanisdbały i rząd polski już bardzo aale= — 
ko posunął się w wyrażeniu Moskwie swogo żalu i swej dobrej wolis oa 
Može się wydarzyć; że zarządzonia ochronno, do których zobowiąza= 
ny jest rząd wobec dyplomaty obcego, wprost mog3 nie wystarczyć. — 
Jest ttożliwe»' że właśnie to dotyczy posła Wojkowa, AN 

Ponadto nie chciał on, aby go chroniły polskie władze poli- | 
cyjne: Jeżeli tak jest, to część winy spada na sama ofiarę zbrodni, 
Odpowiedzialność władz pólskich zmniejsza eie jeszcze przez to, 
że Wojkow udał się na dworzec jako człowiek prywatny i nawet sam 
prowadził auto. Odpowiodzialnosé sig zuniejsza, ale pozostaje i 
oczywiScic rząd polski wie o teu. Koworda jest białorusinem i 
pochodzi z terytorjum, należącego do Polski. 


L' INDEPENDANCE BELGE 2 8/VI. podając wiadomość o zabójstwie | 
Wojkowa’konkluäuje: Zabójea nadużył grzeczności, ofiarowanej mu 
przez Polskę; popctniajac czyn; który może stworzyć poważne kom- 
plikacje. Z drugiej strony zbrodnia jest zupełnie bezużyteczna, 
gdyż nio zuioni się sytuacja w Rosji. 
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SONFLIKT ANGIELSKO-SOWIECKI; 
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TES DAILY NEWS z 7/V1, W art.Wilsona Harrissa o zerwmiu 
stosunku angielsro-sowieckich, notuje poglady pównych kół bezliń- 
skich, przewidujących krucjatę przeciwko Sowietom; w krucjacie tej . 
Polska oGegrałaby wielką role i mogtaby wyjść z walki jako wiel-- ۳ 
kle mocarstwo. Autor akcentuje, że są to tylko nierozsądne i szko- | 
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dliwo pogłoski. Warszawa nie podziela tej opinji niemieckiej; 
KONIGSEBRGER HANT.ZTG. z 2/VI. W art."Polska a angielsko- - 4 
rosyjski konflikt" piszo: Od chwili zawarcia niemiecko"rosyjskiego 
uktadu w Borlinie interesy Polski i Anglji m po jednej drodze; si 
tylko že ¿nglja przedewszystkiem cheeszachowaó Folskę, mn Mo-  — 


a 


skwe, a w Polsco nie wiedzą jeszcze dokładnie, które niebezpieozefi- | 
stwo jest większe; czy ze strony Rosji; czy tež Niemiec. Oboz Pil 
sudskiego uważa za groźniejsze niebezpiocze%stwo rosyjskie, partje 
zaś narodowe: niomieckie, W Polsce są ludzie; którzy chcą 46 
Ukrainę od Rosji, i stworzyć polsko-ukraiäski aljans. Polska wów- 
czas zgodziłaby się na zmianę rządu w Rosji, gdyby przyszły rząd 
zagwarantował Polsce bardziej przyjacielskie stosunki sąsiedzkie, 
niż obecno. W Polsce nie obawiają się oboon$ohkoneentracji wojsk 
sowieckich na granicy polskiej, gdyż uważają, že do dawnych powi- ' 
kłań wojennych nie dojdzie, W interesie Anglji leży zniszczenie 
gnspodarcze Rosji, które dopiero może wywołać wewnętrzne komplika- — 
cje w Rosji. 


Ap uci ZY, wp PRAWO OCZY CER 


DEN 


LIDOVE NOVINY z 2/VI.w korespondencji z Warszawy p-t. "Dzie- 
jowa cnwila Polski" piszą: że w Polsce patrzy sie na zerwanie sto- 
sunków dyplomatycznych angiolsko-sowieckich pod kątem widzenia w 
stosunku do Niemiec. Jest to zrozumiaże o tyle, że w Polsce utrwa- 
la sie stale przekonanie o zaborczych zakusach niemieckich polity- 
ków i o dążeniu borličskich kół gospodarczych przeniknięcia do 
wschodniej Europy. Od obecnego zerwania stosunków angielsko"gowiec” + 
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kich oczekują polskie koła gospodarcze wzmocnienia się wpływów nie- > 
mięckich w Rosji. A tego oczywiście boją się w Polsce; albowiem 4 


wzaocnienie' niemieckich wpływw na wschodzie oznaczałoby osłabienie 
własnych, Sojusz Nimiec z Sowietami konsękwentnie przeptowadzony و‎ 
byXby oczywiście najwiekszen niebezpieczo4stwem dla gospodarczego 
rozwoju Polski i niejećnokrotnie mógłby zagrażać również politycz 
nym interesóm Polski. Sytuacja Polski utrudnia fakt, że niema ona 

, umowy handlowej ani z Sowietami, ani z Niemcemi. Znajdujące sie mię= 
čzy temi mocarstwami, posiada Polska wiele widoków” ale pr žno" ręce; 
Gdyby Moskwa okazała w chwili obecnej dobrą wolę w kierunku ukon- 
czenia przewlekłych narad w sprawio nbasko—sowieckiego traktatu ` 
handlowego» byłoby” to przez “arszawe przyjęte z zadowoleniem jako 
rózwiązanie jednego z najdonioślejszych problemów, przed którym 
Polska stoi. 
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WESTMINSTER GAZETTE z 7/VI. zamieszcza pierwszy 2 rzędu ar- | 
tykur o pożyczcć Niemiec. Autor nie uważa; by stanowisko Strese-  . 
manna było zagrożone. Jest on tak mądrym politykiem; że pokona tru- _ 
dnošci; które dla mniej zręcznego polityka byłyby fatalne. Pozatem | 
byzoby rzeczą bardzo trudną znaleźć następcę. Sytuacja jego jest 
jednak bardzo trudna: W Niemczech panuje wielkie rozczarowanie 
Z powodu niedotrzymania obietnic przynajmniej zredukowania, ježe- 
li nie wycofania armji okupacyjnej Nadrenji. Wybitny członek par- 
tji ludowej oświadczył autorowi; że jego partja nie zgodziłaby 
się na podpisanię traktatu lokarne“skiego’ gdyby nie uzyskała za= 
pewnienia» iż pema satysfakcja w powyżej wymienionym względzie zo-. 
stanie przyznane Niemcoa: Autora również zapewnianó» że naojonali- |. 
ści lojalnie popierają w chwili obecnej politykę Locarno: 
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IBIDEM. W art:wst- omawiając politykę międzynarodową, 
pisze, że Poincare powraca do swego dawnego stanowiska w kwe- 
stji ewakuacji Na@renji. Mussolini doprowadził nerwy wszyst 
kich do napięcia» pobrzękując stale szablą. Autor zapytuje, ja- 
ki był sens zużycia wielkiej energji w celu przekonania Sowie- 
tów, aby przysłały delegatów na konferencję ekonomiczną, ;" by 
w chwiii, gdy zdawało się , że PTA DONIS szanse przotama- 
nia wrogiego stosunku SowietOw do Ligi Narodów» zadać im cios 
w postaci zerwania stosunków angie lsko"sowieckich. Zerwanie 
z Rosją czyni” współpracę pomiędzy mocarstwami lokarneńskiemi 
rzeczą nieodzowną. Jeżeli polityka Looarna zawiedzie, Rosja na- 
tychuiast stanie się partnerem niezadowolonych Niemiec. Autor 
pódkreśla, że bezwzględnie kwostja Nadrenji powinna być uregu= 
lowana. Należy przyznać, że ostatni czyn Anglji nie ułatwi sy- 
tuacji Francji. 


IHR TIMES z 6/V1. Kor: z Berlina pisze; że ogólnie uwa- 
ża się, iz Stresomann nie był przeciwny rozmowie z Oziczerinóm 
w Baden-Baden, gdyż mógł jej uniknąć z łatwością, nawiązując | 
do zerwania stosunków pomiędzy Anglją i Sowietami autor zaznacza, 
iż cała prasa sowiecka pisze» iz Stresemann powinien jeszcze 
wskazać Oziozorinowi na decyzję Niemioc co do zachowania zupet- 
nej bezstronności. 


KONFLIKT JUGOSLOWIANSKO-ALBANSKI, 
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LÀ TRIBUNA z 8/VI. piszo, że obecnie często się słyszy” 

w Jugosławji zdanie: "Bałkany dla narodów bałkańskich", ale poč 
między narodami batkalskiemi jest także Albanja» która ma prawo 
do tej ozešci terytorjum, które jej przyznał skt międzynarodowy: 
Ponieważ pomiędzy krajami które gwarantowały niepodległość Al- 
banji, są także Włochy, słusznem jest, że stwierdziły one pak= 
tem w Tiranie swe zainteresowanie niezawisłością i spokojem A1- 
banji; Niema w tem nic» coby mogło zakłócić dobre stosunki Włoch 
i Jugosrawji: 1 


IL SECOLO z 8/V1; pisze, że w Rzymie panuje przekonanie, 
że zerwanie stosunków pomiędzy Albanją a Jugosławją jest na- 
stępstwem zbyt pospiesznego czynu młodego chargó älffaires Sa- - 
kowicza, który nio jest jeszcze bardzo biegły w metodach dyplo- 
matycznych i użył form nieprzyjętych w dyplomacji, So do Włoch 
radzą one Albanji największe umiarkowanie same zachowując jak- 
naj ściślejszą neutralność. Pospiech, z jakim działał: rząd: bel- 
gradzki; robi wrażenie, jak gdyby szukać pretekstu do wywołania  - 
głośnego zatargu: Zywi sie jednak nadzieję, że nio przybiorą one - 
rozmiarów niepokojących. W tym duchu działa rząd włoski. E 


; IL POPOLO D'ITALIA z PAI. uważa, že w konflikcie skut- 
ki wydają się nieproporcjonalnie wielkiomi do przyczyny; która 
Je wywołała, Wykrycie szpiegów często się zdarza w kronikach 
międzynarodowych» a państwo zainteresowane w tych razach mil- 
czy. Ale Jugosławja nie” chciała milczeć; choć było dowiedzione, 
że aresztowany szpieg rozwijał działalność szkodliwą dla bez- 
pleczeästwa państwa albańskiego. My nie zamierzamy bardziej je- 
szcze komplikować tych spraw. W dalszym ciągu art.przyznaje ra- 
cję Albanji, gdyż idzie tu o jej honor. 


